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dawniej Ossolińskich, w offie 
cynte na Iszćm piętrze; 
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Niechaj ludzie powiedzą cokolwiek na poparcie swych 
twierdzeń wynaleźć są wstanie, przecięż nasza tylko 
miłość własna może tylko wprawić w złudzenie, jako- 
by sztuka tak samo należała do Życia powszedniego, 
jak wszystko co jest materjalne i pozytywne;— jakoby 
przyjemność, ktoréj przy jéj utworach doznajemy, dla 
każdego zarówno była istotną, jak przyjemność dozna- 
na z wrażeń czysto zmysłowych. Śpiewajcie jęno'i 
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() Powyższy artykuł tworzy wstęp dò krytyki: Matyldy P: 
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przygrywajcie na wzniosłych lirach, poeci! wyrębujcie 
postacie fantazji z marmuru, rzeźbiarze! szukajcie to- 
nów po głębokościach duszy waszćj i przelewajciej je 
za pomocą smyczka w dusze obce, muzycy! przenoście 
szlachetne ideały na płótno, malarze! Ludzie spojrzą 
na wasze obrazy i rzeźby, przysłyszą się waszym to- 
nom i pieśniom,— ale wszystkie wasze utwory oko i 
ucho na chwile tylko sobie podbiją, nigdy nie będą 
stanowiły istotnego szczęścia, za któreby człowiek 
w niedoli mógł się pochwycić, którehy uważał za ko- 
nieczne do swego istnienia. Chceszli co zdziałać, 
sztukmistrzu, coby ludziom rzeczywiście uchodziło za 
ważne, pożyteczne, a nawet i za konieczne—tedy zejdź 
z podnóżka na którym zamyślałeś zjednać sobie podzi- 
wy ludu: rozgoszcz się między tłnszczą, między nie- 
wolnikami próżności, posługaczami kaprysu! Jesteśli 
malarzem, tedy nie'utwarzaj obrazów, ale ozdabiaj sa- 
lony—patrz, oto ów bogaty bankier potrzebuje do pa- 
ry ram złoconych, długich na dwa łokcie, a na półtory 
szerokich! Jesteś rzeźbiarzem! doskonale! w ogrodzie 
tegoż bogacza trzeba statuetki do pawilonu, karjatyd 
na ganek, a wazonów na sztuczny pagórek! ©w zno- 
wu magnat urządza pyszną herbatę tańcującą: potrzeba : 
mu nowćj muzyki do nowego kadrylu: do kata ztwo- 


ją symfonią! weźże się co prędzej do tańców, kompo- 
Zytorze! Qt, masz tu pełne niedorzeczności libretto, 
napiszże nową doń mnzykę albo przerób starą podług 
nowego mundaru! A u ciebie co tćż obstalują, poeto? 
A tobie co się da do roboty, literacie? Zwawo, hej! 
bez namysłu! nie możecież mas zabawić cokołwiek awa- 
szym talentem? My wam za to dobrą przyrzekamy za- 
płatę! 

Nie wystawiaj sobie, czytelniku, jakoby w naszym tylko 
czasie tak do artystów mawiano: owszem, zawsze się 
działo jednakowo. Niemyśl, jakoby kiedykolwiek lub 
gdziekolwiek istniał wiek złoty dla sztukmistrzów i 
wierszopisów, w którymby się sztuka przymieszywała 
bezinteresownie do istotnych żywiołów spółeczeństwa. 
O nie, nigdy jeszcze takiego wieku niebyło, ani w ogóle 
złotego: świetny już ten epitet dowodzi, że cała rzecz 
istniała tylko w mózgu poetów. 

Ale tóż i na tém właśnie polega dowód wzniosłego 
początku sztuki i jćj konieczności bezwzględnćj, jak- 
kolwiek nie dla /udzi, przecięż dla łudzkości. Wzgar- 
dzona i bez podpory, uważana częstokroć za brak roz- 
sądku, albo nawet za sam nierozsądek, wywinęła się 
ona z duszy człowieka, stała się potrzebą dla ducha 
jego, objawiła się w czystymi niewyrachowanym te- 
go ducha popędzie. Sztuka nie tworzy na urząd; nie 
podaje nam płodów swoich dla zabawki; owszem, mi- 
mowolnie nas zmusza do entnzjastycznego podziwu, 
Jeżeli nie jest ogniwem w łańcuchu naszych potrzeb 
Zycia ziemskiego, tedy ztąd właśnie wypada, że jej kró- 
lestwo nie jest z tego świata. U ludzi sztuka żadnego 
nie znajduje wynagrodzenia, — dla nićj własne utwory 
najgłówniejszą, największą, jedyną stanowią nagrodę, 
Nam się oto gniewać nie wypada: jestże w ogóle jaka- 
kolwiek rzecz wielka, piękna i wzniosła materjalną i 
ziemską w swćj istocie? Czyli święte nawet prawdy re- 
ligji dla każdego są przystępne—czyli każdy potrafi 
naśladować, czy pojmie tylko nieśmiertelne czyny szla- 
ehetnego poświęcenia się za drugich? Spojrzyjcie va 
gwiazdy: dla nas promienie tylko sa. przeznaczone — 
same zaś zostają na niebie i nie należą do ziemi. A 
kiedy światło ich odbija się w wodach naszego plane- 
ty, wtedy drży i staje się nieczyste. Nie raz artysta, 
jako dziecko pyłu ze wspomnieniem niebieskićj ojczy- 
zny, zniżać się musi przed ludźmi, dla potrzeb mate: 
rjalnych swojego żywota; ale wtedy nawet chybia g ve- 
go celu, i polecone mu dzieło nie natchnie nikogo, je- 
żeli pracował nad nićm w sposób rzemieślniczy j jeżeli 
bez natchnienia ideału, nie zdołał przelać weń swojćj 
duszy. Całe wieki już zaginęły dla sztuki; ponieważ 
służyła tylko próżności i chciwości. 


To cośmy dotychczas powiedzieli, posłuży nam do 
wyświecenia następujących praw, które każdego czasu 
i wszędzie bywały niezmienne. 

Rzecz prawdziwie artystowska,przedstawiona w dzie. 
łach sztuki prawdziwie wielkich, nie może stać się 
ogólną i materjalną ludzi potrzebą, i co do natury swo- 
jéj wtedy dopiero zadosyć uczyni żądaniom ludzkości, 
kiedy powstała w sposób samoistny i niezawisły, Taki 
jest początek wiecznćj walki między rozmaitemi gene- 
racjami. 

Ponieważ zresztą sztuka i jój utwory, jak wszystko 
co jest na ziemi, pod pewnym względem poddane są 
pod warunki materjalności, tedy koniecznie przyjmują 
na siebie piętno czasu i miejsca w których powstały. 
Wszakże wtedy dopiero Judzkość zadowolnić potrafią, 
kiedy to piętno mnićj jest na nich wydatne. 

Wypływają ztąd dwa niezbędne wnioski: sztuka o ty- 
le więcćj każdego zajmuje, o ile bardzićj zdoła połą- 
czyć w sobie wiekuiste prawdy artystowskie i wymaga- 
nia czasu. Jeżeli zaś zbytnie dla czasu okaże pobła- 
Żanie, wtedy upada, staje się rzemiosłem i zjednywa 
sobie pogardę współczesnych, ba nawet i bezrozumućj 
tłuszczy, 


Na nieszczęście konieczność, stosunki, same nawet 
słabości i namiętności porywają sztakmistrzów nie tyl- 
ko do mimowolnych, ale nawet i do rozmyślnych poni- 
żeń. Zawsze bywały na świecie nadużycia, tym na- 
dużyciom nigdy końca nie będzie. 

Rzućmy okiem na sztukę i na sztuki w Helladzie, 
gdzie powstały, w Rzymie, dokąd z Grecji zostały prze- 
niesione, w sławnym na zawsze wieku Leona X. i w 
pysznym zsiebie samego wieka czternastego Ludwika. 
Dumna i samodzielna sztuka wzniosła się w spółeczeń- 
stwie i oznaczyła istnienie swoje nieśmiertelnemi ar- 
cydziełami. Podobne utwory prawie zawsze zostały 
bez uznania, a rozmaite przyczyny, nadewszystko zaś 
słabości i namiętności ludzkie, odarły sztukę z wynio- 
słych ideałów i zniżyły ją do płaskićj rzeczywistości. 
Wiek ośmnasty wszędzie ją nam okazuje wstanie słu- 
żebnym i rzemieślniczym: — ale zjednała sobie zara- 
zem protekcję bogatych i wielkich, stała się miłą za- 
bawką dla pospólstwa i ogólną igraszką narodową. 

Kiedy wyszumiały barze polityczne nowszych cza- 
sów, zostały burze wświecie duchownym i ogniście 
się odbijały: w ideach i pomysłach o sztuce. Czyli zaś 
dotąd potrafił kto wcielić te nawe idee w samodzielne 
żadną żiemskością nie powodowane utwory? Wypa- 
dnie zaprzeczyć — a przyczyny tego braku już to w 
samych znajdziemy artystach, już tćż wludziach im 


współczesnych, już też nakoniec wkrótkości okresu, 
od czasu owych zaburzeń aż do naszego czasu. 

Mówią zazwykle, że żyjemy nadzwyczajnie szybko i 
że wnaszych czasach kilka lat starczy na dokonanie 
tego, coby poprzednio wieków wymagało. Nie jestże 
to mniemanie złudzeniem?  Czyliby natura i życie opu- 
ściły już zwyczajne swoje koleje? Nie —żadnćj w 
nich dostrzedz nie można zmiany, tak samo jak czło- 
wiek ciągle jeszcze tym samym, a porządek wypadków 
na dawnych jeszcze polega zasadach. Całe zładze- 
nie inaczćj myślących mojćm zdaniem w tém ma swoją 
przyczynę, żeśmy nie przeżyli jeszcze całkowicie okre- 
su zaburzeń. Przestraszeni ich gwałtownym polotem 
radzibyśmy wpoili w siebie przekonanie, żeśmy już 
stanęli u celu, ale w rzeczy samćj zniszczenie dopiero 
celu swego dopjęło: odbudowywanie jeszcze się nie 
zaczęło, a teraźnićjszość właśnie tym jest momentem 
burzy, wktórym fale spustoszywszy całe nadbrzeże, 
szemrząc do dawnego powracają łożyska. 

Taki to powrót fal moralnych wyjaśnia mniemany 
burzliwy pośpiech naszego Życia: prostuje on zarazem 
innego rodzaju pomyłkę, jakoby ten pośpiech Życia 
płodził wielkie czyny duchowne, o których dawnićj 
pomyślóć nawet nie śmiano, — naprawia nowe mniema- 
nie, jakobyśmy teraz olbrzymim krokiem postępowali, 
na scenie nowych odkryć, nauki i sztuki. On to wre- 
szeie tłómaczy nam pstrą mieszaninę opinji przedawnio- 
nych i nowych. 

Skoro się zaś odwrócimy do dzisićjszych zakresów 
literatury i sztuki, rzeczywiście zastajemy niejako wię- 
kszą ku nim tesknotę, jakoby spółeczeństwo niemi za- 
myślało wypełniać próźnię jakićj doznaje, przyzwycza- 
iwszy się podczas ogromnych wydarzeń historycznych 
do ogromnego duszy wzruszenia i pozbawione teraz 
tych wtrząśnień kiedy owe zdarzenia minęły. Trzy 
generacje ścierają się z sobą na ziemi: starzy, świad- 
kowie końca {8go wieku, ze swymi myślami staromo- 
dnie wystrojonemizojeowie,którzy byli obecni pierwszym 
piętnastu latom naszego stalecia; wnukowie, którzy 
postawieni na rozstajnćj drodze dwóch wieków, dopić- 
ro co żyć zaczynają i pokarmu żądają dla niedo- 
świadczonego ducha, dla młodzieńczego, każdego ro- 
dzaju wrażeniami porywanego umysłu, Trzy te gene- 
racje znajdujemy także w dzisićjszćj sztuce i literatu- 
rze. Obuch idei, jaki się rzucił na dawnićjszą kultu- 
rę duchową, który zpusztoszeniem starego niezmier- 
ną utworzył próżnię, który zniszczył środki sprowa- 
dzone przez naszych poprzedników a nie dopiero no- 
we odkrył potrzeby,—ten to obuch za pomocą tych 
wszystkich skutków tema winien, iż nauki sztuki i lite- 


33 


—— 


ratura wynoszą się teraz ze swćm niezmiernćm! działa- 
niem, z panowaniem nad współczesnemi i z olbrzymim 
postępem. Ale niech no kto się obejrzy, czyli kierunek 
jaki wzięły literatura i sztuka w swym stosunku do spó- 
łeczeństwa innym jest dzisiaj, aniżeli był w upłynionem 
stuleciu? 

Jakże głęboko teraźniejsza się sztuka poniża, aby 
zaspokoić silnemi wrażeniami, nowością, dziwactwem 
i nieforemnością niespokój inudy naszćj spółeczności» 
Patrzcież jak się oszpeca, aby zadowolić zepsute sma- 
ki współczesnych, aby stać się zabawką dla próżnia- 
A literatura? Biedna 
literatura! jakąż to ona rolę gra teraz, właśnie kiedy 
sądzi że opanowała gust wieku, gdy tymczasem właści- 
wie nie jest jedno jego niewolnicą. Pocieszamy się. 
pewną wiarą że jednocześnie zbliża się do nas nowy 
okres, ale jest to okres nędzoty uznanćj tém która więećj 
staje się godną pogardy, ile że zna swoją niemoc, czu- 
je swe poniżenie i'najgorszych nie wzbrania nadużyć. 
w nadziei, że przez to potrafi ustalić swoje tak nazwa- 


ctwa, a dla próżności uciechą. 


na panowanie nad spółoczeństwem.  Mówią:że litera- 
tura zawsze jest zwierciadłem, w którem się odbijają 
współcześniz—niechybnie, ale jakaż to literatura?  Lite- 
ratura ludzkosci znacznie się różni od teraźnićjszćj li- 
teratury. 

Jakże więc dojdziemy do tego, abyśmy dokładnie obie 
literatury rozłączyć od siebie zdołali? Oto przybie- 
rając dawnićjsze doświadczenia i pilnie uważając na te- 
raźniejszość. 

Kiedy w przeszłym wieku rzemieślnicza klassyczność 
zabawiała publiczność, kiedy wodnista poezja załewa- 
ła salony, kiedy artyści przerysowywali buduary swych 
protektorów, a muzycy nędzne odśpiewywali piosenki, — 
wtedy to w Niemczech duch ludzki nowe sobie wyra- 
lazł koleje w Lessingu, Góthem, Kancie i w kilku genju- 
szach muzycznych. We Francji nawet gdzie teraźnićj- 
szość zawsze była i będzie aniołem zniszczenia tego 
wszystkiego co było i co jest własnością ludzkości, 
gdzie istnienie spółeczne ciągle podbija sobie istnienie 
czysto ludzkie, we Francji nawet Rousseau, Beaumar- 
chais, Saint-Pierre i Chateaubriaud nie byli teraźnićj- 
szemi. Niewidzialne, niedostrzegalne poruszenie, nie 
zawisłe od spółeczeństwa, we wszystkich dziedzinach 
tworzyło mistrzów, którzy wielkie zmiany gotować za- 
częli. Następnie te zmiany przyszły do skutku, a ci 
co pierwsze do nich podali byli powody, po dokonaniu 
swoich przeznaczeń opuścili scenę działania. Za nim 
więc nowa geńeracja reformatorów ludzkości zabiera 
się do wzniesienia nowego budynku, póty też literatu- 
ra dzisiejsza, jako niewolnica spółeczeństwa, z cudzych 


— 


zwycięztw, z cudzych nabytków sobie jakiekolwiek wy- 
ciągnie korzyści i przerabia je stosownie do potrzeb bez- 
rozumnćj tłuszczy. "Takim sposobem wytłómaczyć się 
dają trzy główne części nowszćj literatury: dramat, 
romans i dziennikarstwo —ich wpływy potężne i cha- 
rakter ich niemnićj dziwaczny. 

Rzeczywiście nic niemaż dla nas bardzićj stosowne= 


go nad te trzy rodzaje piśmiennictwa: dramat, który 


w tragedji stracił swą wielkość, którego zawiązkom 
w komedji jest drobna intryga, a który w wodwilu śmie- 
chy tylko wzbudzić potrafi; — romans, epopeja 'prozai- 
czna, obraz małoznaczących stosunków ludzkości; — 
dziennik, wszystko-wiedząca encyklopedja do domo- 
wego użyku; gaduła całego świata, mędrzec w nowomo- 
dnóm ubrania. 

A zaś trzy te najgłównićjsze gatunki — dramat, ro- 
mans i pismo perjodyczne — wszystko objęły pod 
swoje zarządy, ale téżi pod takowym ciężarem upa- 
dły. Prawda, że autorowie tają przed publicznością 
niczćm już naprawić się niedające nieszczęście—ale ża- 
den zofismat dłużćj go nie ukryje. Światli postrze- 
gacze widzą smutny stan piśmiennictwa, a bliski jego 
upadek nie jest już dla nich. tajemnicą — jażeśmy dò- 
szli do ostatniego aktu niecnćj krotochwili. Tylko 
klakierowie jeszcze się utrzymują, —  konwulsyj- 
ne tylko grymasy aktorów wzbudzają jeszcze uwagę 
ziewającćj i snem umorzonćj publiczności. Nic już 
nadal dla dziennikarstwa nie- będzie podporą, nic już 
nie wyratnje dzisiejszego dramatu i niegodziwe tylko 
potwory od czasu do czasu dla romansu jakich. takich 
zjednać potrafią czytelników. Napróżźno dziennik z ro- 


mansem tak się mocno objęły zaszyje, że niejako jedno. 


tylko.stanowiły ciało—ich zguba zostaje nieuchronną! 

Nazwano romans epopeją najnowszćj literatury — 
ale jest to: to. oznaczenie całkiem fałszywe. Romans 
należy do dziedziny piśmiennictwa prozaicznego: jest 
ou epopeją zniżoną do stosunków towarzyskich, Po. 
czątek jego jest początkiem upadku literatury grec- 
kićj, tak samo jak w nowszych czasach taż sama epo- 
ka. w klassycyzmie była epoką odnowienia. romansów. 
Masiał on coraz innemi krzepić się siłami, w miarę te- 
go jak upadała literatura ludzkości. Wprawdzie i ten 
nodzaj piśmiennictwa zdołał wydobyć: z siebie: kilka 
genjalnych. utworów: świadkami tego Cervantes,. Wal. 
ter-Scoft i Victor Hugo: ale sama już natura igłó- 
wne jego:przedmioty—proza życia, rozbiór unamiętno- 
ści, w drobiazgowość wpadające: oddanie stosunków., 
najniższe wskazują dla niego miejsce pomiędzy utwo- 
rami ariystycznemi, Kiedy rozbiór stał się lubowni- 


ctwem spółeczeństwa, kiedy wszystkie rodzaje sztuki. 
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pomięszały się z sobą i kiedy nasza kultura niozaicznie 
zamiast pięknoty i prawdy pragnęła czegoś dziwa- 
cznego i potwornego: wtedy to romansowi” każdą zo- 
stawiono samowolność, każdą bezczelność i rozwią- 
złość mu pozwalano. Do powabów próźności dołą- 
czył się nowy jeszcze nierównie: podlejszy— chęć zy- 
sku: romans stał się towarem literackim, napisanie ro- 
mansu spekulacją kupiecką. Nie może ma się jaż nie 
stać gorszego nad to, czego się sam na sobie dopu- 
Ścił: już on głębićj nie upadnie nad przepaść, w. którćj 
teraz jęczy nieszczęsny. 

Nie powiemy bynajmnićj, żenowszy romans w niczćm 
się nie przyczynił do mechanizmu literatury ido rozbio- 
ru serc ludzkich: ale cały ogrom nowelli, któremi nas 
zalewa Anglja, a nadewszystko. Francja, wszystkie 
zmiany, wszystkie warjacje, jakich w najnowszym czaą- 
sie doznała ta gałąź piśmiennictwa, nie są jedno pobła- 
Żeniem dla naszego okresu. Ludzie każdego narodu 
i każdego rzemiosła: Indjanie i Arabi, majtkowie i ry- 
cerze, adwokaci i złodzieje, lekarze i kaci, sami nawet 
djabli piekielni występowali na scenę: a tą sceną na prze- 
miany bywał okręt, trybunał, wieża, salon z 18g0 wie- 
ku, buduar zalotnicy, dymnik gryzetki, pracownia arty- 
sty, wiek przyszły, same nawet piekło. Co do formy 
zewnętrznćj, romans okazywał się raz w kształcie 
opisu podróży , drugi raz znowu jako historja, pamię- 
tniki, dzienniki, dyssertacje: już to się ścieśnia w małą 
powiastkę, już tćż rozszerza w kilku tomach in8. wszy- 
stkie stosunki spółeczne bierze pod. swoją piotekcję, 
potém wszystko od razu niszczy, nakoniec staje się: 
parodją i satyrą.. 

Wszakże, raz jeszcze powtarzamy, romans nic już 
niemoże nad światem; wszystko w nim stało się przed- 
miotem obrzydzenia i przesytości,—sama nawet forma 
jego ma coś dla nas niemiłego i nieznośnego. Teraz za 
ledwie co się jeszcze odważy na to, aby stanął przed 
nami w kształcie książki należycie oprawnćj: wyżebrak 
on sobie mićjsce w feuilletonie: dzienników, aby mu przy 
śniadaniu, przy herbacie jakiejkolwiek użyczono uwagi, 
iwyrywa się z swoją gadaniną taż przy nowinkach po- 
litycznych, przy sprawozdaniach z processów kryminal- 
nych, przy ogłoszeniach świec stearynowych, sztucz- 
nych. zębów i tym podobnych przedmiotów 
etycznych.. 


równie po- 


L. 


